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„Tolerancjo nie maże tort SlOSOWOna”
P rze m ó w ie n ie  m u  Ś w ię ło s ła w s k ie g o

P a s .  S ta h l w  o b r o n ie  r e f o r m y  J e a r z e je w ic z a w s k ie ]
P o n ie d z ia łk o w e  c a ło d z ie n n e  p o ­

s ie d z e n ie  S e jm u  b y ło  p o ś w ię c o n e  
ro z p a try w a n iu  b u d że tu  M in is te r ­
s tw a  O ś w ia ty .

R e fe r e n te m  b u d że tu  b y ł # > ś . 
S t a h l  W  p ie r w s z e j c z ę ś c i  s w e g o  
p r z e m ó w ie n ia  p o w t ó r z y ł  to , c o  
m ó w ił ju ż  w  k o m is ji  b u d ż e to w e j, 
u z a s a d n ia ją c  tezę , że  P a ń ­
s tw o  m u s i k ie r o w a ć  w y c h o -  
n iem . S ta n ą ł w  o b r o n ie  tak 

'iw a n c j  ję d r z e je w ic z o w s k ie j r e ­
fo r m y  u s t r o ju  s z k o ln e g o , d o m a ­
g a ł s ię  k o n se k w e n tn e g o  w y k o n y ­
w a n ia  p r z e p is ó w  u s ta w o w y c h , a 
k ry ty k ę  ty ch  u sta w  n a z w a ł s z e ­
rzen iem  d e fe ty z m u . D o m a g a ł s ię  
ro z p ra w ie n ia  s ię  ze szk o łą  w y c h o ­
w a n ia  p a r ty jn e g o . N a jw ię k s z e
n ie b e z p ie c z '-n s t  w o  t e g o

p r z e k o n a n y , że  w k r ó t c e  n astą p i 
o tr z e ź w ie n ie  i w y t w o r z y  s ię  n e ­
g a ty w n y  stosu n ek  d o  e k s ce s ó w . 
Zanim to nastąpi oświadczam że 
zwalc?'ać będę anarchię i bezkar­
ność, gdyż tolerancja nie może być 
stosowana, gdzie wchodzi 
dobro publiczne.

w erę

d o  p o s łó w , a b y , je ś l i  m a ją  ja k ą ś  
s p ra w ę  d o  p o r u s z e n ia  z w r a c a l i  u -  
w a g ę , c z y  n ie  b y ła  on a  ju ż  p o r u ­
szon a  p r z e z  in n e g o  m ó w c ę , a j e ­

że li tak , a b y  p c w s trz y r r .y w a li się 
o d  g ło su , g d y ż  nie to jest ważne, 
że posłowie m ó w ią , ale to, co m ó ­
wią.

Z n o w u  p r z e k r o c z y  granicę Polsfci

16.000 ż y d ó w  z  N i e m i e c
B E R L IN , 20. 2. 71 n a jb liższy ch , 

d n ia ch  N ie m c y  u su w a ją  d o  P o l ­
sk i n o w ą  fa lę  ż y d ó w . M ia n o w i­
c ie  16 .000 ż y d ó w , k tó r y m  o d e ­
b r a n o  s w e g o  cza su  o b y w a te ls tw o  
p o ls k ie , o tr z y m a ło  n a k a z y  w y ja ­
zd u  d c  P o lsk i.

Ż y d z i  c i  p r z e jd ą  g ra n icę  w

Z b ą szy n iu  i b ę d ą  w p u szcza n i d o  
P o ls k i p o  u zy sk a n iu  specjalnego 
z e z w o le n ia  k o m is ji polsko -  n ie ­
m ie ck ie j u rz ę d u ją ce j w  Z b ą s z y ­
n iu .

T a k  w ię c  im ig ra c ja  ż y d ó w  d o  
P o ls k i p o m im o  w ie lu  s łó w  o  je j  
sz k o d liw o śc i n ie u sta je .

A P E L  M A R S Z .  
M A K O W S K I E G O

D o  d y sk u s ji  za p isa ło  s ię  46 p o ­
s łó w . P r z y  te j s p o s o b n o ś c i z w r ó -  ! 
c o n o  u w a g ę  n a  c h a r a k te r y s ty c z n y  
fa k t , że  d o  O z o n u  należy kilkuna­
stu posłów nauczycieli, członkow 
ZNP.

P . m a rsz . M a k o w s k i z w r ó c i ł  u -  
w a g ę , że  n a w e t  p r z y  o g ra n icz a n iu  

w y c h o w a  I cza su  P rz e m ó w ie ń  d o  15 m in u t

Przed czy po r. 1940?

I l i  w a  o r d y n a c j a  w y b o r c z a
p r z e d m io t e m  s p o r ó w  w  r o d z i n i e  s a n a c y jn e !

nia leży zdaniem p. Stahla w  tyir., 
że młodzież partyjna głosi nacjo- I 
nallzm i hasła narodowe, mogące \ 
tylko wzbudzić sympatię.

S Z C Z U P Ł Y  B U D Ż E T

N a s tę p n ie  p r z e m a w ia ł m in is te r  
Oświaty p .  świętoslawski. S tw ie r  
d za  na w stę p ie , że p r z e p r o w a d z o ­
na o b e c n ie  a k c ja  r o z w o ju  ż y c ia  
g o s p o d a r c z e g o  n ie  p o z w a la  p r z e ­
z n a c z a ć  w ię k sz y ch  su m  n a  ce le  
o s fć ia ta w e . i k u ltu r a ln o  -  n a u k o ­
w e. B u d ż e t  z o s ta ł  p o w ię k s z o n y  
ty lk o  o  23  m ilio n y , w o b e c  cz e g o  
n ie p o d o b ie ń s tw e m  je s t  z a s p o k o ić  
lic z n e  p o trz e b y .

W P Ł Y W Y
N A C J O N A L I Z M U

Z a g a d n ie n ia  w y c h o w a w c z e  sk om  i 
p l ik o w a ły  s ię  w s z ę d z ie  w sk u te k  j 
g w a łt o w n y c h  p r o c e s ó w  n a c jo n a l i - ! 
s ty c z n y c h  w  w ie lu  p a ń s tw a c h . N i­
g d z ie  je s z c z e  p o d s ta w y  n o w o c z e s -  | 
n e g o  w y c h o w a n ia  n ie  z o s ta ły  u - 
b ta lo n e . i d o ś w ia d c z a ln ie  s p r a w - J 
d z o n e . D la te g o  r o z w ią z u ją c  p r o ­
b lem  : n a r o d o w e g o  w y c h o w a n ia  ■ 
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j m u s im y  k r o -  i 
c z y ć  w ła s n ą  d r o g ą , u n ik a ją c  d r ó g  ! 
p o z o r n ie  ła tw y c h  i f r a z e o lo g i i .

R O Z R U C H Y  
N A  U C Z E L N I A C H

O m a w ia ją c  s to su n k i na w y ż ­
s zy ch  u cz e ln ia ch  o ś w ia d cz a  p. m i ­
n is te r : . m u szę  s tw ie r d z ić  z ca łą  
o tw a r to ś c ią , że p o w o d ó w ’ d o  n ie ­
p o k o ju  m a m y  w ie le . N ie l ic z n a  s to  
t u n k o w o  g ru p a  m ło d z ie ż y  za ra ż o ­
na je s t  s k ra jn y m  n a c jo n a liz m e m  
i d ą ż y  za p o m o e ą  a k tó w  g w a łtu , 
n ap ad ów , i n ie k ie d y  k r w a w y c h  
r o z p r a w  d o '  z a n a rch iz o w a n ia  ż y ­
c ia  n a  u cz e ln ia ch . R u c h y  te  zą-r 
czę ły  p r z y b ie r a ć  ch a r a k te r  s y s te ­
m a ty c z n y  ju ż  p r z e d  k ilk u  la ty . W  
rok u  u b . p a n o w a ł w sz ę d z ie  s p o ­
k ó j z  w y ją t k ie m  L w o w a , g d z ie  
r o z p o c z ę ły  się  p o n o w n ie  n a p a d y  
b o jó w e k , w7 w y n ik u  k tó r y ch  
d w ó c h  ż y d ó w  z a k o ń c z y ło  ż y c ie .
W  W a rs z a w ie  na ja k iś  cza s  ż y c ie  
a k a d e m ic k ie  w r ó c i ło  d o  n o rm y , 
n a tom ia st r o z r u c h y  i o p ó r  s ta w ia ­
n y  w ła d z o m  b e z p ie cz e ń s tw a  'v e  
L w o w ie  n ie  u sta ją  i- ta m  w y t w o ­
r z y ł  s ię  n a s tró j n a jw ię k s z e g o  n a ­
pięcia. Z  b ó le m  p a tr z y m y , g d y  
d la  u tr z y m a n ia  Jadu przeciw pol­
skiej młodzieży akademickiej wy- 
stępować muszą nolskie władze 
bezpieczeństwa. J e ste m  je d n a k

o b r a d y  m u s ia ły b y  się p r z e c ią g n ą ć  
d o  g o d z . 2 w  n o cy . A p e lu ję  ab ty m

p ą m i p i E N H ?

TABLETKI

A S P I R I N

S p r a w a  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
w y w o łu je  w ie lk ie  s p o r y  w  ca ły m  
o b o z ie  s a n a c y jn y m . Z a r y s o w a ły  
się w  n im  d w a  k ie ru n k i.

P ie r w s z y  z n ich  d ą ż y  d o  teg o , 
b y  s p r a w ę  z m ia n y  o r d y n a c j i  w y ­
b o r c z e j  p r z e w le c  ja k  n a jd łu ż e j .  
W  k a ż d y m  zaś ra z ie  p r z e p r o w a ­
d z e n ie  te j z m ia n y  c h c ą  p r z e w le c  
ta k  d łu g o , b y  w y b o r y  na p o d s ta ­
w ie  n o w e j o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
o d b y ły  się ju ż  p o  r o k u  1940. Z w o ­
le n n ik a m i te j te n d e n c ji  są w ła d z e  
k ie r o w n ic z e  O zo n u  i o g ro m n a

S t ł u m ie n ie  r e w o lu c ji  w  P e r u
Przywódca powstańców został zabiły

L O N D Y N , 20. 2. W  s t o l i c y  P e ­
ru  —  L irn ie , u d a ło  s ię  w o jsk o m  
r z ą d o w y m  w e d łu g  o tr z y m a n y ch  
tu  d o n ie s ie ń , s t łu m ić  w  za rod k u  
ru ch  r e w o lu c y jn y .

P o d c z a s  a tak u  na p a ła c  p r e z y ­
d en ta  d osz ło  do s ta r c ia , p o d cz a s  
k tó r e g o  p r z y w ó d c a  p o w s ta ń c ó w  
g e n e r a ł .A n ton io  K o d r ig u e z  R a m i-  
rez  z o s ta ł za b ity .

G e n e r a l R a m ire z  b y ł  m in is tr e m  
s p r a w  w e w n . i p o l i c j i .  Z a m ie r z a ł 
on  z d o b y ć  s to l ic ę  p o d c z a s  n ie o ­
b e c n o ś c i p re z y d e n ta  g e n . B e n a y i-  
d eza . W o js k a  o d m ó w iły  m u p o ­
s łu s z e ń s tw a .

P r e z y d e n t  B e n a v id e z  o b ją ł  sw ó j 
u rzą d  po za m o rd o w a n iu  sw e g o  
p o p rz e d n ik a  S a n ch e s  C e rro l w  r. 
1933.

w ię k szo ść  d z is ie js z y c h  p o s łó w .
S Z Y B K A  Z M I A N A

D ru g i k ie ru n e k  c h c ia łb y  p r z e ­
p r o w a d z ić  zm ia n y  o r d y n a c ji  w y ­
b o r c z e j  ja k n a js z y b e ie j i ja k n a j-  
p r ę d z e j d o p r o w a d z ić  d o  n o w y c h  
w y b o r ó w  na p o d s ta w ie  n o w e j ju ż  
o r d y n a c j i  Z w o le n n ik a m i te j d r u ­
g ie j k o n c e p c ji  są w s z y s tk ie  in ne 
cz y n n ik i poza  k ie r o w n ic tw e m  O -  
zon u  i k o la m i d o  te g o  k ie r o w n ic ­
tw a  z b liż o n y m i. C h o d z i im  o  to, 
b y  n o w e  w y b o r y  d o  S e jm u  i S e ­
n atu  o d b y ły  się .już p o  r o k u  1940.

R O K  1 9 4 0
R o k  1940 ze w z g lę d u  na w y b o ­

r y  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j  
b ę d z ie  o d g r y w a ł  s p e c ja ln ą  r o lę  w  
p o li ty c e  w e w n ę tr z n e j P o ls k i. W a ­
żn ą  w ię c  je s t  s p ra w ą , ja k ie  b e d ą  
iz b y  u s ta w o d a w c z e  w  ty m  ro k u . 
O zon  m a ją c y  a b so lu tn ą  w ię k ­
szość  w  d o t y c h c z a s o w y c h  izb a ch  
n ie  ch ce  te j -w iększości r y z y k o ­
w a ć . P o z o s ta łe  c z y n n ik i s a n a c y j­
n e ch c ą  m ie ć  p r z e d  ty m  szan se  d o  
u zy sk a n ia  te j w ię k s z o ś c i . O to  
istota  sp oru .

T R E Ś Ć  O R D Y N A C J I
S p ó r  zresztą  d o t y c z y  n ie  ty lk o  

te rm in u  u ch w a le n ia  n o w e j o r d y ­
n a c ji, a le  ró w n ie ż  i treśc i. C z y n ­

n ik i o z o n o w e  p r a g n ę ły b y  u tr z y ­
m a ć d z is ie js z ą  k o n s tr u k c ję  o r d y ­
n a c ji  w y b o r c z e j,  w yprow adza jąc 
d o  n ie j ty lk o  sze re g  zm ian , k tó  
re b y  je s z cz e  w  w ię k sz y m  stop n iu  
z a p e w n iły  szan se  w y b o r c z e  O z o ­
nu. In n e  c z y n n ik i c h c ia ły b y  r a ­
c z e j za sa d n icze j zm ia n y , g d y ż  ja k  
w y k a z a ło  d o ś w ia d c z e n ie , o b ecn a  
k o n s tr u k c ja  d a je  im  m a ło  szans 
w y jjo r c z y c h . D la te g o  g o to w e  są 
r ó w n ie ż  z d e c y d o w a ć  s ię  na t. zw . 
„ d e m o k r a t y z a c ję 1* o r d y n a c j i  w y ­
b o r c z e j .

S T O S U N E K  
S P C  Ł E C Z E Ń S T W A

S p o łe c z e ń s tw o  o b s e r w u je  b a c z ­
n ie  s p o r y  s a n a cy jn e  na tem a t o r ­

d y n a c ji . D la  sp o łe cz e ń stw a  n a j­
is to tn ie js z y m  z a g a d n ie n ie m  jes t 
p r z e p ro w a d z e n ie  w  o r d y n a c j i  ta ­
k ich  zasad n iczjm h  zm ia n , k tó r e b y  
o d su n ę ły  od  u d zia łu  w  w y b o r a c h  

jjflfeynnik ży d o w sk i.
S p o łe cz e ń s tw o  ch c ia ło b y  w 

p r z y s z łe j o r d y n a c ji  w id z ie ć  c a ł ­
k o w ite  p o z b a w ie n ie  p r a w  o b y w a ­
te lsk ich  żydów y co  p r z e w id u je  o -  
p r a a o w a n y  p rze z  p o s ła  S toch a  
p r o je k t  u sta w y  o ty m cz a s o w y m  
o b y w a te ls tw ie  d la  ż y d ó w , a ju ż  
co  n a jm n ie j w p r o w a d z e n ie  o s o b ­
n y ch  k u rii d la  ży d ów 7. O b o k  te g o  
s p o łe cz e ń s tw o  u w a ż a  za k o n ie c z ­
n e  u n ie z a le ż n ie n ie  w y b o r ó w  od 
w p ły w ó w 7 a d m in is tra c ji.

P i e r w s z y

Przedstawiciel narodowej Hiszpanii
J u a n  S e r r a t  y  Vaflera

J a k  ju ż  d o n o s iliś m y  R zą d  P o l ­
sk i u zn a ł d e  ju r ę  rzą d  n a r o d o w e j 
H iszp a n ii. W  zw ią z k u  z ty m  v .y -  
ra z iJ iśm jU  p r z y p u sz cz e n ie . że 
ch a rg e  d ‘a ffa ire s  rzą d u  h fą p p a ń - '

M ł o d z i e ż  i w y c h o w a w c y
Na bladym tle  dyskusyj o - 

zonowego Sejm u, gdzie w szy­
stko przebiega zgodnie i po­
słusznie wobec pełnego zaufa  
nia Ozonu do rządu jedynym  
żyw ym  akcentem przeradza­
jącym  się namiętny nieraz 
atak jest kwestia stosunku do 
młodzieży. Trudno się oprzeć 
wrażeniu, że dyskusja nabie­
ra posmaku walki, ataku na, 
nieobecnego zresztą, przeciw j 
nika.

w7e (P  M. S .; TitiC U .; T  S. i Jeżeli m łodzież chce praco- 
L .) , prace na Kresach W scho ' wać społecznie, a nie m a m o-

,  , t  •. i r.7 „  - • •K o żliwosci finansowych, to winę 
ponoszą ci, którzy z a m y- 
k a j ą  ź r ó d ł a  z a pź r ó d ł a  z a p o  
m 6 g d l a  m ł o d z i e ­
ż y  —  l a k  j a k t . o  b y-  

o p r z y  o r g a n i z o ­
w a n i u  o b o z ó w  na 
K r e s a c h  W s c h ó d -

ł

i chmurne
iscam rozpsęodzsn e

Przewidywany przebieg p og od y  w 
dniu 21 b. m .:

chm urno i miejscami m glisto z 
niewielkimi rozpogodzeniam i w  dzielni

opady. Tem peratura nieco poniżej ze­
ra. Słabe; w iatry z kierunków zm ien­
nych  tub cisza.

dnich (obozy Legii, obozy 
ła M edyków ), paramilitarne
(Legia A kadem icka), widzi­
m y dobre zorganizowanie sa- 
inopocy studenckiej j f, d. —  
to czego nie dostrzega ją lab 
nie chcą dostrzegać, ci którzy 
młodzież atakują.

W id zim y  wmeszcie jeszcze ! n i c h? 
jedną stronę życia akadem ie-j Gdy m łodzież dąży do po- 
kiego, którą oskarżyciele zu- lepszenia warunków bytu —  

Treść tego zgodnego uderze j pełnie pom inęli: warunki ma b u d u j e  s i e  o r g a n i- 
nia: przedstawicieli rządu w . tcrialne egzystencji młodzie- ' z a c j e, k t ó r e  m o n o- 
osobie min. św ięłosław skiego zy akademickiej są nad wy raz ' p o 1 i z u j ą p o m o c
i Sejm u czy Senatu w osobie ciężkie. Ileż to studentów nie ! s t a r s z e g o  s p o t  e e -
posła Stabla czy senatora ma na obiad, sam  m usi z a r a -! c z e n s t w a. Gdy wresz- 
prof. Bartla jest zawsze ta biać, aby m ieć na utrzyma-
sarna: młodzież wywołuje zaj nie, ilu przerywa studia, bo nia militarnegot wówczas 
ścia antyżydowskie, uniemo- \ musi utrzymać rodzinę. Naj- p r z e d s t a w i c i e l  s e- 
zliwia przez to normalny tok bardziej może cierpią przy n a l u  a k a d e m i c k i e -  
pracy, obniża poziom nauki, tym synowie wsi. Jedynie do g o  z a r z ą d z e n i e m  
U jm ujem y tę zarzuty w spo- brze zorganizowana samopo-1 s w y m u t r u d n i a  
kojnych słowach jakkolw iek , moc studencka łata jako t a - . p r .a  c ę?
z trybuny parlamentarnej pa ko konieczne potrzeby mate- j K o m u  z a l e ż y  n a
dają takie zarzuty, jak dem a- rialne. “ ( s t a w i a n i u  t y c h

C z y  z a t e n  s t a nJt  a m n a  w s z y s t k i c h  
i z e c z y  o d p  o  w i e>- i d r o g a c li m ł o d z i e -  
d z j a 1 n a j e s t  m  ł o-  i ^ y K t o  z a m \7 k a 
d z i e ż  ? Jeżeli zgodnie z ! P r z c d m ł o d y m p o -

' ‘ ' o

i podział jej utrudniający na 
bywanie wiedzy, wreszcie 
przeładowanie studiów wyż­
szych teorią —  to chyba zgod 
nie nawet z naszymi przeciw  
nikami stwierdzimy, że nie 
jest to winą m łodzieży.

A  więc, czy w tym bilansie 
win m łodzieży i wychowaw­
ców wina nie jest większa po 
stronie kierownikuw polityki 
w ychow ania? Stanowczo wi­
na dzisiejszej sytuacji obar­
cza kierowników WR. i OP 
i wychowawców. Trwanie 
przy liberalizmie narodowoś 
ciowym, mechaniczne czerpa 
nie wzorów metodycznych z

sk ie g o  w  W arszaw ie- zosta n ie  p. 
Juan  S erra t y  Y aiera  O b e cn ie  o -  
t r z y m u je m y  p o tw ie rd z e n ie , że  p. 
Juan  S erra t y  Y a ie ra  zosta ł m ia ­
n o w a n y  o f ic ja ln ie .

O b e c n y  ch a rg e  d ‘a ffa ire s  n a r o ­
d o w e j H iszp a n ii w  W arszav .de b y ł  

* sw e g o  czasu  se k re ta rz e m  p o s e l-  
1 stw a  h isz p a ń sk ie g o  w  B u k a r e sz ­

c ie , a w  P o ls ce  p r z e b y w a  ja k o  r,ie 
o f ic ja ln y  p rze d s ta w ic ie l rząd u  

| B u rg o s  od 1936 r. J est on  syn em  
p. m in is tra  S e rra ta  y  B on a stre . 
k t ó iy  p rze d  w y b u c h e m  w o jn y  do 
m o w e j  w  H iszp a n ii r e p r e z e n to ­
w a ł rząd  H iszp a n ii w  P o ls ce , n a ­
stęp n ie  zaś b y ł  p ie r w s z y m  m in i­
strem  S p ra w  Z a g ra n icz n y c h  r z ą ­
d u  gen . F ran co .

cie m łodzież chce przygotowa\ z zagranicy, zagradzanie m ło ­
dzieży dróg pracy, 
sprzeciwiający sie

TOWARZYSKI KLUB POLIKARPA
zaprasza na atrakcyjny wieczór na 
godz. 10-tą w czwartek dnia 23 lutego 

do kawiarni

S . I . M .
W stęp za. za.wro szelkami. które otrzy­
m ać m ożna w  Sekretariacie, red a ic 
i admin. ABC. (S tró j: m arynark i.

gogia, bestialstwo, partyjnic- 
fwa, anarch'Zacja życia.

Nas stać jednak na spokój 
i dlatego oceniamy sprawę
obiektywnie. W id zim y  z jed - prądem  narodowym  Z ło -  k o l e n i e m  m  o ż 1 i w
nej strony niski stan wiedzy i dzież chce, żeby uczelnie poi ś c i  p r a c y ?
brak zainteresowania sprawa skie były dla Polaków. To wi A  jeśli w eźm iem y pod u- 
mi społecznym i pewnej c z ę -jn ę  zaburzeń ponoszą tylko, wagę sprawę metody studiów : j ważne.

rari, «. i. j ■ " — : • ........, ści m łodzieży, ale z drugiej 1 c ,i k i o r z y s t a w i a -  wychowanie państwa po- n a j p
- ■ wl chodn,ch«' strony widzim y ogromne wy- j ą s z t u c z n e t a m y ' '

w p o p r z e k  n a r o d o ­
w e g o  p r ą d u .

ly  widzim y ogromne wy­
siłki pozytywne m łodzieży a- 
kadem ickiej. Prace oświato-

dział szkoły powszechnej, 
żąco krzywdzący m łodzież  
wsi, program  szkoły średniej

pacyfizm, 
uwojsko-

wiem u wykładów, pra*y mf- 
litarncj młodzieży — to sze­
reg ciężkich win c h a rk a ją ­
cych k i e r o w n i k ó w 7 resortu oś­
wiatowego. Min. Świętosław^ 
ski nie zmienił błędnej linii, 
a obecne jego expose zapo­
wiada, że będzie ją dalej kon 
lynuował.

Resum e dzisiejszego stanu 
wwchowania powinno przeko­
nać ludzi odpowiedzialnych, 
że błędy i_winy są bardzo po ,

j a k ;  
n o -

ra- w y c h m e t o d  i n o-

T r z e b a  
r ę d z e j

w7 y c h 1 u. d z r.
J. TU.

0 . Z . N. bezczynny
Podobno prezes klubu r a d z ie c ­

kiego O. Z . N w  W a r s z a w ie  płk, 
Dąbkowski opuścił stolicę na 
czas dłuższy i n ie  wróci n a w e t na 
inauguracyjne zebranie ra d y . W  
związku z ty m  klub r a d n y c ł  O Z N  
nie prowadzi żadnych prac.

Z ł ó ż  o fia r ę  
n a  F . 0 .  M .


